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W  ostatnim ustępie, a trzecim z po rządku ,  za ry ­

sów przeszłości naszój, staraliśmy się w krótkości 
przedstaw ić  pojęcia religijne daw nych Słowian, 
k tó rzy  choć przypuszczali  by t  podrzędnych  d u ­
chów, czcili je d n ak  jedynego  B oga  i J e m u  tylko 
p rzyna leżną  cześć oddawali. Pojęcia więc te były  
dAleko wyższe od pojęć R zym ian  i G reków , k tórzy 
różnym  w ym yślonym  przez siebie bożkom, sym bo­
lizującym namiętności, za trudnien ia  ludzkie lub si­
ły  na tu ry ,  stawiali świątynie i boską im cześć 
w obrzędach  oddawali. Relig ijność naszego społe­
czeństwa była więcej duchow ą, starożytnych R zy­
mian i G reków  więcój ludzka ,  m aterja lna ,  tak d a ­

lece, że bogom  swym nie wachali się przyznawać 
różne  namiętności,  a  naw et w ybryk i karcone zwy­
kle tak  przez prawo, j a k  opinije ludzkie. D latego 
tóż w religji S łow ian  nie by ło  Jowisza, poświęco­
nego p raw ie  w yłącznie m iłostkom, ani ujmującój 
wdziękam i zalotnej W e n ery ;  ale b y ł  Jesz, k tóry  
był i j e s t  i op rócz  n iego n ie m a  nic, jes t  przestrzeń, 
k tórą  zapełn ia  sam, a  w której bez niego nie ma nic.

N ad to ,  A postołow ie chrześcijańscy w bałwanach 
słowiańskich nie dostrzegli żadnego boskiego ich 
czczenia, i ucząc nie przymawiali bóstwom samym, 
ty lko sposób ich  czczenia za bezecny poczytyw ali,  
powiadając, że nie B ó g  i bóstwa słowiańskie b e -  
zecne, ale onych cześć. T ym  sposobem, w prow a­
dzanie chrześcijaństwa między Słowian, na  m niej­
sze daleko natrafiało przeszkody, ja k  u  Rzym ian 
lub G reków ; bo g d y  u  tych  w yobrażenie  B oga 
trze b a  było podnieść i oczyścić z materji,  i z w ido­
mego praw ie zrobić n iewidomym i niepojętym,



u  nas pojęcie to by ło  gotow e, i tylko, j a k  pow iada 
L elew el,  m o d ły  i nabożeństw a w y m aga ły  zmiany, 
nie ledwie samego ty lko  obrządku .

M im o jednak  tego, zanim p rzes tarza ła  nauka  
o stworzycielu J e sz e  opuszczoną zos ta ła  d la  n a ­
uki Zbawiciela,  zanim bóżnice zastąpiono kościo­
łami Świętej T rójcy , zmieniono sposób rr.odktwy, 
po k ru szo n o  ba łw a n y  bożyszczów i duchów, a p rzy ­
ję to  obrazy  A n io łów  i Świętych; zanim bies, p o ­
czwara , czart zmienili się w djabłów, a psoty, to- 
pielce, wertepniki,  nocnice, w istoty nieziemskie, 
k tó ry ch  jeszcze dziś boją się choć w nie nie wie­
rzą ,  zeszło parę  wieków i przyszło nie tak  łatwo, 
ja k b y  sądzić należało. N a jg łów nie jszym  pow odem  
tego b y ła  interesow ność osobista tych, co wpływali 
n a  rozszerzanie  u  nas religji chrześcijańskiej, bo 
tak  j a k  później K rz y ż a c y  chcieli d la tego L itw ę  
ochrzcić, żeby ją  zawojować, tak  i wówczas G e r ­
manie, d la tego szerzyli po obszernych  ziemiach 
słowiańskich C hrystjan izm , żeby  je  zagarnąć  i lud  
poddać  pod  swoje panowanie. G d y  więc A p o s to ­
łow ie C hrys tu sa ,  mimowolne narzędzia  zaborczych  
chęci, wołali na Słowian:

„O balc ie  wasze ba łw a n y  i wyrzeczcie się onych, 
są to n iem e i m artw e obrazy, dzieło djabła; uzn a j­
cie B oga ,  stw órcę wszystkiego, Zbawiciela. P r z y ­
chodzim y do was w y rw a ć  was z djablich pazurów  
dla zbawienia w aszego.“

T o  na to odpowiadali  bałw ochw alcy  Słowianie: 
„Nie po trzebu jem y was. Z nam y B o g a  s tw órcę 

i błogie dla dusz życie przysz łe .  Czcimy Boga, 
a ba łw any  i bogi nasze s trzegą  swobód naszych. 
Z a  co m am y się wyrzekać naszego  obyczaju  i roz- 
ryw ek?“

Żeby więc rozkrzewianie nauki Chrystusa  u ła ­
twić, Apostołowie: K onstan ty ,  Cyry li  i M ethodej,  
p rze konaw szy  się, że p rzek ład  E w ange l j i  na ży ją­
cą  s łow iańską mowę niezmiernie n au k ę  tę  ułatwia, 
idąc  w M oraw y  obmyślili pismo słowiańskie, od 
C yry lla  cyrylicą lub  kyrylicą zwane, słowo boże 
i księgi ob rzą d k o w e  na s łowiańską przełożyli mo­
wę, i tym sposobem z greck iego  zaczęli rozszerzać 
od po łudnia  z wielkiern powodzeniem słowiański 
obrządek. O pow iadaczom  od zachodu, z łacińskim 
obrządkiem , sz ły  rzeczy daleko trudniej; co widząc 
głównie w tern interesowani pewne niebezpieczeń­
stwo d la  swych widoków, C yry lla  i M ethodeja 
oskarżyli p rzed  P ap ie że m ,  ta k  że ten ostatni po 
dw a  razy, w roku  867 i 879, m usia ł udaw ać się do 
K zy tnu  dla objaśnienia przyczyny swego postępo- 
nia. Stolica aposto lska uznawszy słuszność pow o­
dów, pochwaliła opowiadanie słowiańskiego o b ­
rządku ; ale g d y  w ro k u  885 zm arł  M ethodej owi 
in te resow ani wygnali księży słowiańskich, ro zp o ­

częli p rześladow anie ,  i g d y  M a g ja ry  w ro k u  907 
wzięli gó rę  n ad  M oraw am i,  liczny lu d  chrześc ijań ­
ski s łow iańsk iego  o b rz ą d k u  schron ił  sie we w zgó-
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rzyste  s trony  Ruhji,  i za K a r p a ty  do Ghrobacji 
w okolice K rakow a i Wiślicy.

W  czasie tym, w części ziem słowiańskich, z k tó -  
rych  później u tw o rzy ła  się właściwa Polska, c h r z e ­
ścijaństwo łacińskiego o b rz ą d k u  rozszerzało  się 
także, ale n iezm iern ie  leniwo; a dwoista ta p r o p a ­
g anda  bardzo  szkodliwie w p łynę ła  na plemiona 
słowiańskie, tw orząc między niemi n ieznane dotąd  
rozdwojenie. S zerzący  bowiem te obrządki zażar­
cie się nie nawidziłi, i wzajem nie się po tęp ia jąc  
prześladowali najokropniej,  z u jm ą  nauk i ew a n g e ­
licznej i dobra  tych, na k tó rych  w p ły w  wywierać 
pragnęli.  T y m  to sposobem w B id g a r j i  ob rządek  
grecko-słowiański zupe łn ie  p rzew aży ł;  S e rb ją  i 
K ro a c ją  objął; w Czechach i około K arpatów , choć 
t łum iony  sze rzy ł  się potajemnie! walcząc słowem  
i p raw dam i ewangelicznemu Ł ac ińsk i  zas m ia ł  po­
parc ie  broni niemieckiej; a g d y  po F ra n k a c h  p o d ­
bojem  naw racających , uchwycili w ładzę  Sasi i do 
N iem iec przywiązali cesarską powagę, wówczas 
siłą miecza um ocowyw ali zaszczepione ch rześc i­
jaństwo.

D la te g o  też gm in  długi czas nie by ł  pochopny  
do wyrzeczenia  się swej narodow ej czci, p rzeczu­
wając, że z przyjęciem nowych wyobrażeń ,  rodzi-  
m y je g o  ży w io ł  wiele ucierpi. A le  dostojni w n a­
rodzie , p rag n ą cy  pod pieczą n iem iecką jeże li  nie 
rozszerzać ,  to u t rzy m ać  posiadaną w ładzę, daleko 
chętniej p rzys tępow ali  do p rzy jęcia  światła ew an­
gelicznego. O p o w iad a cz e  bowiem łacińsk iego  ob­
rz ą d k u  głosili razem  jedność  K ościo ła  w C esar­
stwie, tak  iż s łużący  Kościołowi, s łu ż y ł  i C esar­
stwu, a najlepie j m u było  wtenczas, k iedy  jako  
graf, inarchjo lub herzog, d u x  cesarski,  lennik do 
rzeszy  niemieckiej został policzony. T y m  to spo­
sobem , dosto jne  i p rzem ożne  rodziny  podnosiły  
się, a odsuw ając  się od gminy, p rzy jm ow ały  cywi­
l izacją, pojęcia i w ym agan ia  panów  niem ieckich , 
k ła d ąc  fundam en ta  do wzniesienia się monarszej 
w ładzy  i do p rzysz łego  naszego upadku .  G m in  
zaś jednocześn ie  z przyjęciem chrześcijaństwa z a ­
ra z  byw ał p rze z  nowych swych niemieckich w ład ­
ców p rzy m u sz an y  do dani; a dla u trzym ania  go 
w potulnej podległości,  stanowiono m argrabiów , 
k tó rzy  na  p o g ran ic zu  Niemiec i C esars tw a mieli 
sobie m arch je  tworzyć.

Chociaż więc w tak ich  w arunkach  opow iadan ie  
nauki C hrys tu sa  trafiało na w strę t i silny opór, 
często zaledwie pokonyw any w d ług im  i srogim  
boju, j e d n a k  chrześcijaństwo znakomite na  ziemi 
naszej m usia ło  robić postępy, kiedy jeszcze w ro-
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k u  958 przez Cesarza O ttona  założone zostało b i­
skupstw o  w Poznan iu  i osadzony na nim biskup 
J o r d a n  znalazł ju ż  sta łą  posadę. W  ośm lat p o ­
tem, w ro k u  96G ochrzcił się Mieczysław i wspól­
nie z J o r d a n e m  pracował nad nawróceniem; w j e ­
denaście lat, w roku  977, porwana z klasztoru K u -  
lau  O da ,  stawszy się żoną M ieczysława, sku tecz­
nie się zajmowała rozszerzaniem chrześcijaństwa. 
M im o je d n ak  tego, wdzierających się G erm anów  
w Słowiańsczyznę Mieczysław nie mogąc odeprzeć, 
m usia ł się z wielą zdobyczami za W a r tą  p o łożone- 
mi uznać hołdownikami potężnych Ottonów, i p rzy j­
mować bez gniewu nazwę m arg rab iego  albo ksią- 
żęcia, żeby uzyskawszy spokojność, m ógł się zająć 
umocowaniem swego K rólestw a. A  umocnienia 
tego nagw ałt  w y m ag a ły  ziemie zagrożone ja rzm em  
zaborczego plemienia, które pod różnemi pozorami 
rob iąc  w nich zdobycze, nawet K raków , ja k o  na le ­
żący do biskupstwa w P ra d z e  Czeskiej zna jdu jące­
go się, za O ttona  W ielkiego zmusiło do opłacania 
stałej tem u monarsze daniny.

Chrześcijaństwo więc między O d rą  i L a b ą  sze­
rzone było w in teresie zdobyczy, a odpierane dla 
ja rzm a,  które wraz z sobą przez  chciwość ludzką  
w tłaczało na wolnych i swobodnych ba łw ochw al­
ców; w innych  zaś S łowiańsczyzny okolicach p rz y ­
jęcie jego  było jedyn ie  zamianą wyznania, bez o b a ­
wy u tra ty  niepodległości. D latego , chociaż dw u­
stu lat trzeba było  czasu, aby  się n au k a  C hrystusa  
ug ru n to w ała  na  ruinie pogaństwa, j e d n a k  w  oko­
licy O d ry  i L ab y ,  gdzie weszła razem  z ja rzm em , 
widocznie tylko z m usu była cierpianą. U ciśnieni 
bow iem  bolejąc na  zmianie swego położenia, za 
przyczynę tego  poczytywali odstępstwo od swoich 
bogów, z tąd  więc i do chrześcijan i chrześcijań­
stwa nabierali n iep rzeb łaganej nienawiści,  która 
spow odowała powszechne <hva powstania w roku  
1013 i 1030, stawiające bałwochwalstwo chwilowo 
w dawnej sile i świetności.

T a k  więc, dwieście la t  pracy s łow em  i mieczem 
nie mogło dla chrześcijaństwa zupe łnego  zapewnić 
tryum fu , k tó re  jeżeli posiadało wielu szczerze wie­
rzących, daleko więcej liczyło fałszywych, z m usu 
wyznawców . Ci to k ry jąc  się z obrzędam i dawnej 
w iary po lasach, wr cichości napełniali bożnice i ani 
jednej nic by ło  włości, wr którejby bałwochwalstwo 
zupełnie było w ygubione.

Szkic ten d ro b n y  o bałwochwalstwie, później o b ­
szerniej rozwiniemy, tu  bowiem więcej nam szło 
o wykazanie d róg ,  jak iem i się do nas dostawał 
ehrystjanizm, ja k  zos tał p rzy ję ty  i na jakie trafił 
przeszkody, j a k  o przedstawienie obrazu  pogań ­
skiej wiary p rzo d k ó w  naszych. W reszc ie  p rze d ­
miot to najmniej do tkn ię ty  z naszej przeszłości)

i dopiero  zbierane są z wielkim mozołem materja-  
ły  różne z pieśni, podań, zwyczajów a nawet ję z y ­
ka, z k tó rych  kiedyś u tw orzy się dopiero jasny 
obraz tój zapleśniałej przeszłości, k tóra  rzeczyw i­
ście w zabobonie ludu  naszego, w jego  zwycza­
ja ch ,  przesądach, w drobnych  py łkach  żyje jeszcze 
po dzień dzisiejszy.

Z PARYŻA.
•— P a n  Moniuszko, W asz  ulubiony D y re k to r  m u ­

zyki bawi jeszcze w P a ry żu .  Najznakomitsi kom - 
pozytorowie tutejsi, a szczególniej Rossini,  zaszczy­
ca go dowodami najszczerszej przyjaźni. P a n  M o ­
niuszko zamierza wystawić H alką  na  tutejszym 
tea trze  lirycznym. J a k  mnie zapewniano, libretto 
H a lk i  ju ż  zostało przctłóm aczone przez u ta lento­
wanego pisarza dram atycznego i poetę, pana K ry ­
styna O strow skiego , t łóm acza na język  francuzki 
tak  t ru d n y c h  u tw orów  nieśmiertelnego naszego 
wieszcza A d a m a  Mickiewicza.

— W  tych  dniach, idąc bulwarem sebastopolskim 
spostrzeg łem  kawiarnię, której szyldy p rzedstaw ia­
ją  ub io ry  polskie i portre ty  K ró lów  Polskich; a na ­
pisy na  drzwiach: to M iód polski, to Yagello, świad­
czą, że to jakiegoś ziomka pomysł, k tó ry  F r a n c u ­
zów z polskim starożytnym  napojem  poznajomić 
zam ierzył.  Z dję ty  ciekawością, w szedłem do k a ­
wiarni i zobaczyłem czysto, porządnie, a nawet 
z pew ną wystawą urządzony  zak ład  przez panów 
R ozena  i P o zn e ra .  Ściany zdobne są w same wi­
zerunk i królów'polskich, szlachty, wieśniaków i pol­
skich wieśniaczek, czemu się F rancuzi,  jako  nie­
znanej u nich osobliwości, ciekawie p rzypatru ją .  
Nie wiedziałem, co m oże  znaczyć tale często po­
w tarzany  wyraz Yagóllo! i dopiero z ogłoszeń, k tó ­
re  są tu  rozrzucone  po stołach, dowiedziałem się, 
że litewskie nazwisko m ałżonka pięknej J a d w ig i  
służy  tu  na  oznaczenie hygienicznego napoju w p ó ł ­
nocnych krajach używ anego, który F rancuz i  aż do 
dnia dzisiejszego hydrom elem  mianować zwykli. 
Szczęśliw y K siążę  Litewski dał nam L itw ę, a my 
wdzięczne dzieci, w cztery wieki później, niechby 
przez miodowy przyjemny nektar,  na drugim  k rań ­
cu E u r o p y  nazwisko jego wśród F ra n cu z ó w  popu­
la ry z u jem y .  Takiego  zaszczytu zapewne Yagillo  
za życia się nie spodziewał, że go damy francuzkie 
avec delices pożywać będą.

Niechże i to zapiszą dzieje, że K aw iarn ia  P o lska  
abonuje wszystkie prawie pisma polskie. I  tak, 
z W arszawy: Gazetę Polską, K urjera  i Tygodnik Mód-,
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oraz kilka innych. Radzę moim Czytelniczkom 
zapoznać się z paryzkim Yagillo, którego F r a n ­
cuzki piją, avec dźlices, jak  niesie ogłoszenie pana 
Poznera.

D O  N A R Z E C Z O N E J .

Serce ty moje! złote! jedyne!
Wielkie— a ciche i rzewne!

Tyś mię, jak  powój uschłą krzewinę,
W  listki ubrała  powiewne.

Uśmiech mój wyjrzał z cichego grobu...
Miłość z anielskióm marzeniem, 

Szczęście i wiara zeszły mi z tobą
Slicznem, jak  młodość, widzeniem.

Dobra, potulna—w duszę, sieroty,
W  pierś rozdeptaną nikczemnie 

Życie wionęłaś... ptaszku mój złoty!
Ach, nie odlatuj ode mnie!

L . Sow...

*  *
*

Zamiast nudnej, a t a k  zwyczajnej gawędki o sło­
cie, mrozie, w'ichrze, śniegu, zawiei i ślizgawicy, 
k tóre mrożąc, susząc, błocąc, łamiąc nogi i zbija­
jąc  nosy, walczą pomiędzy sobą o panowranie nad 
W arszawą; donoszę W am  z wielką radością, że 
pomiędzy różnemi projektowanemi pracami lite- 
rackiemi dla ludu, zapowiedział także wydawnic­
two Bibljoteczki dla niego pan J .  I. Kraszewski. 
Ten  zapał, ten zwrot kierunku myśli na jedyną 
praktyczną drogę, ten w pracy tak świętej i konie­
cznej, leżącój dotąd  prawie odłogiem, współudział 
pisarzy pierwszorzędnych cieszy nas niewymo­
wnie. D otąd  bowńem rzecz każdą, aby moralnie 
i  g ładko napisaną, niemogącą się wcisnąć nigdzie 
do druku, odsyłano dla dzieci lub ludu; namnoży­
ło się wdęc pismaków jak gwiazd na niebie, mora- 
lizowano aż do zaśnięcia, pisano aż do znudzenia, 
i nieszczęśliwe dziatki i lud karmiono tak ehorobli- 
wem niedołęztwem literackiem, że aż litość brała 
patrzeć na ich męczeństwo w torturze książkowej. 
Zasada bowiem ogólnie przyjęta w całym świecie, 
wymagająca małego usposobienia nauczycieli ludu; 
i małego dla niego talentu pisarskiego, jest nie­
zmiernie błędną; chcąc bowiem prosty lub dzie­
cinny umysł pociągnąć do nauki albo książki, po­
trzeba z niezmiernym rozumem i taktem postępo­
wać, a pisać z wielkićm zajęciem/czyli, być bardzo

wykształconym nauczycielem, a utalentowanym pi­
sarzem. Bogu więc dzięki, że lud  w osobie pana 
Kraszewskiego zyskuje nowego dla siebie a tak 
utalentowanego pracownika, któremu Jan ek  zB ie l-  
ca w imieniu ludu polskiego najserdeczniejsze skła­
da podziękowanie.

Od ludu do polskich kobiet, jak  z serca do d u ­
s z y — oneto bowiem pierwsze zajęły się jego kształ­
ceniem, i one w tym kierunku są najczynniój dzia- 
łającemi; donoszę więc W am , że w Kielcach same 
podobno panny utworzzły czytelnię sposobem skład­
kowym, dając naraz po złp. 40, a obowiązując się 
płacić co miesiąc po złp. 3 gr. 10. Podobnych k ó ­
łek  w kraju naszym niewiele spotkać można; niech­
że więc i w tym razie młode Polki zechcą wziąć 
przewodnictwo, i rozszerzając myśl panien kielec­
kich, nie tylko po miastach ale i po dworach wiej­
skich ocucą ospałych i wskrzeszą ducha nurzają­
cego się w próżniactwie i sobkostwie. P rzede  
wszystkićm jednak  stańcie na straży szanowania 
mowy ojczystej, są bowiem na nieszczęście jeszeze 
takie jednostki a nawet i towarzystwa, w których 
parlowanie francuzkie uważają za zenit rozumu 
i wykształcenia, nie pomni, że i w P aryżu  z jęcz ­
mienia nie zrobią ryżu; czyli, że głupi na dziesięć 
stopni po polsku, głupim będzie na sto po francuzku.

Niedawno z tego powodu miało miejsce dosyć 
zabawne zdarzenie. W  jednej z wiosek blizkich 
W arszaw y zjechało się w dzień świąteczny kilka­
naście osób; wnet więc zawiązała się rozmowa, 
i strojąc się w makaronizmy cudzoziemskie, ska­
cząc po różnych przedmiotach z taką lekkością, 
jak  obecnie sanki po ulicach W arszawy, co to zę­
by walczą z wnętrznościami o pierwszeństwo, któ­
re z nich lepiej szczęknie łub podskoczy, pomału 
rozmowa przemieniła się we francuzki dyskurs, 
dzieląc towarzystwo na dwa obozy, szczebioczące 
i milczące, to jest znające i nieznające mowy nad- 
sekwańskiej. Francuzcy  więc Polacy otrzymali plac 
boju, czern rozdrażnieni Polacy polscy, starym oby­
czajem poszli po rozum do glow’y, i mając pomię­
dzy sobą kilku zacnych naszych kapłanów, nuż ciąć 
pomiędzy sobą po łacinie, i do tego z takim zapa­
łem  i ogniem, że aż szczebiot francuzki zatknął 
sie, zająknął i umilkł. Zrozumiano fortel, a choć 
języki pomieszały się jak  przy wieży Babel, roz­
waga zwróciła rozmowę w mowie oj czystej, ku 
ogólnemu wszystkich zadowoleniu.

Przykład  ten godny naśladowania, podając do 
powszechnej wiadomości, proszę o wprowadzanie 
w wykonanie, ile tylko razy zajdzie tego potrzeba. 
Czyżby bowiem manija francuzczyzny miała być 
owem perpetuum mobile, wiecznie działającem i nie- 
zniszczonem?
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N ie  zdaje mi się, ale manija znalezienia takiej 
s iły  podobno  n igdy  nie zginie. W  Gazecie bowiem 
Polskiój czy tam y doniesienie aż o dwóch w ynalaz­
cach. tego odw iecznego motora, poruszającego ca ­
ły m  s tw orzonym  światem stale, niezmiennie, j a k  
b ieg  czasu wiecznie czynny i wiecznie naprzód  
i n ap rz ó d  idący. I  tę tajemnicę Bożą, maluczki cz ło­
w iek obdarzony  iskierką ducha  a chwilką życia, 
chce posiąść i zawładnąć? O! b iedny rozum ieludzki.

A le  po cóż perpetuelów szukać w m rzonkach  
naukow ych? po cóż biedź za niemi m yślą w szlaki 
niebieskie, k iedy one tuż przy  nas, na  naszej znaj­
d u ją  się ziemi? P om iędzy  takiemi jest t radycy jna  
niechęć n iektórych Niemców przeciw wszystkiemu, 
co stanowi tylko własność wielkiego szczepu S ło ­
wian. Świeżych dowodów na to nic brakuje. I  tak:

K siądz Tom icki z K ono jadu ,  w P oznańskiem , 
został skazany  na trzy  miesiące więzienia za to, że 
w mowie mianój na dz iękczynnem  nabożeństwie 
w W oźn ikach  dnia 12 W rześn ia  r. z., za oswobo­
dzenie w r o k u  1683 W ied n ia  przez K ró la  Ja n a ,  
w ykazał  całą wartość poświęcenia polskiego ryce r­
stwa; p ro k u ra to r  bowiem dowiódł, j a k  dwa a dwa 
je s t  pięć, że nie P o lacy  N iem ców  obronili, ale p rz e ­
ciwnie, N iem cy Polaków . W  Gnieźnie znowu trzech 
księży katolickich odsuniętych zostało od dozoru  
szkolnego nad  szkołami polskiemi, jedynie  dlatego, 
że domagali się obradow ania  na  sesjach w polskim 
języku.

I  jak ież  owoce w yda niechęć taka? C zyż dąb, 
choć go o toczym y szm erem  cyprysów i d rzew  po­
m arańczow ych, przestanie być dębem? Czyż wszy­
scy  nie je s te śm y  kmieciami Bożemi, k tó rym  słowa 
C hrys tu sa  w miłości i zgodzie każą iść razem do 
wielkich c e ló w d r o g ą  przez  O patrzność wskazaną? 
Czyż wreszcie we wzajenm em śc ieran iu  się takich  
niechęci, nie trac im y wspólnie, zostawiając całą 
korzyść  przesądow i i obłudzie, o k tórych  tak ro z u ­
mnie rozpisała się Ju trzenka  w ostatnim sw ym  n u ­
merze?

D latego  bolejąc nad podobnem i czynam i n a ­
szych sąsiadów, cieszę się z każdego  objawu myśli 
ludzkiój, z p raw dą  i sumiennością mówiącej w N iem ­
czech  o nas. D o  takiego należy a r ty k u ł  Schles. 
Z tg , oddający  sprawiedliwość usiłowaniom naszym 
w  szerzeniu  oświaty pomiędzy ludem i w garnieniu 
się ogólnóm do światła i nauki. A u to r  wykazatvszy 
te nasze usiłowania, powiada:

Nie dość na  tem, nadobne  dziewice najwyższej 
klassy społeczeństw a opuszczają b u d u a ry  i z s tępu­
j ą  do nizkich szkolnych  izb, iżby młodzież wiejską 
uczyć  czytania, pisania i rachunków , i oświecać 
o obowiązkach w zg lę d em  Boga, bliźnich i samych 
siebie.

P o ch w a łę  tę, k tó rą  W a m  z p raw dziw ą  p rzy ta­
czam przyjemnością, przyjmijcie tylko ja k o  dowód, 
że k ażd a  p raca  d la d ob ra  k ra ju  przedsięwzięta, 
naw et u najniechętniejszych z czasem zyskuje u zn a ­
nie; podwójcie więc usiłowania, bo rola żyzna, ty l-  
tylko pełno w niój chwastu i dziczyzny...

L U D  W I E J S K I  I  J E G O  O Ś W I A T A .

— W  G rodn ie  od K w ietn ia  r. z. istnieje szkółka 
re lig ijno-m ora lna dla dzieci. L ekc je  odbyw ają  się 
co C zw artek  i Niedziela; ludność miejska chętnie 
po po łu d n iu  posyła tam swoje dzieci. Nauczaniem 
oprócz m ężczyzn , zajmują się także i damy.

•— W  parafjach dyecezji czernihowskiej do ro ­
k u  1860 znajdow ało  się tylko 20 szkół dla dzieci 
włościańskich, od tego zaś roku  otworzono p rzy  
kościołach tćjże dyecezji 760 szkółek, w których 
pobiera nauki 5,777 chłopców i 1292 dziewczynek.

— W  mieście M iędzyborzu  na Szlązku p rusk im , 
zawiązało się 16 L is to p a d a  r. z. stowarzyszenie 
rzemieślnicze, w celu kształcenia swych członków 
za pom ocą rozpraw  z dziedziny nauk, rzemiosł 
i spraw  publicznych. Posiedzenia  odbyw ają się co 
P on iedz ia łek  wieczorem, a choć w tak małem mie­
ście, znalazło się 87 chętnych rzemieślników, k tó ­
rzy  weszli do sk ładu  pomienionego stow arzysze­
nia. O prócz  rozpraw , rozw iązano ju ż  95 kwestyj 
z rzemiosłami s tyczność mających.

— W  G idlach  w Piotrkowskiem, w szkółce na 
r. b. je s t  zapisanych uczniów i uczennic 60, ale by­
łoby  więcej, gdy b y  dom szkolny nie b y ł  tak  niedo­
godny  i opustoszały. Miejscowa je d n ak  opieka 
i  gmina nie są temu winne, gdyż funduszami ze- 
b ranem i na  cel popraw y nie rozporządzają  same. 
M ają  w B anku  złożoną sum m ę rsr.  83 kop. 58 
z procentam i od r. 1850, o k tó rą  dw udziesty  piąty 
raz  się zgłaszają, nie mogąc jej otrzymać. T y m ­
czasem dom, k tó ry  m óg ł być z razu  wyrestauro- 
wany, tak poduapad ł,  że dziś nanowo przestawio­
ny być musi. D r u g a  sum m a 100 rsr., choć nie ode­
słana do B anku, wszakże bez rozporządzenia  użytą 
być nie może.

— W e  L w ow ie  r a d a  miejska zajęła się szczerze 
insty tu tem  drohowyskim , fundacji ś. p. H r.  S k a rb ­
ka, na k tóry  tenże cały swój majątek, wynoszący 
pó łto ra  miljona złotych reńskich zapisał. Insty tu t  
ten ,  mający być przy tu łk iem  dla 400 ubogich i szkół­
ka  dla 600 dzieci, zajęty pod  adm inistrację rządo ­
wą, do tąd  nie wszedł w wykonanie, pomimo że już  
la t  12 minęło od śmierci fundatora.

— W  Powiecie K alw ary jsk im , za staraniem miej­
scowego W ó j ta  G m iny  pana  J a n a  Koziełło, w do ­
b rac h  K rakopo l,  założoną zos ta ła  szkółka, a na 
u trzym an ie  w niej nauczyciela, włościanie po d łu ­
g ich  zabiegach p ana  Koziełło, zaufawszy jego  r a ­
dom, zrobili deklarację, mocą której zobowiązali 
się płacić złp. 2,000 dla nauczyciela i przesłali j ą  
ju ż  od  kilku miesięcy Rządowi G ubern ia lnem u do 
potwierdzenia.
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W  dobrach  rządow ych  Podaw inie ,  p an  Jó z e f  
Sikorsk i,  także  W ó j t  G m iny , usilną pracą  i gorli­
wością potrafił o tyle p rzekonać  ciemnych i n iedo­
wierzających k ilkuset gospodarzy ,  że po łow a w ło ­
ścian zgodz iła  sic ju ż  na  założenie szkółki,  i j pst 
nadzie ja , że za ich przyk ładem  i nam ow ą pana S i ­
korsk iego  pójdzie i reszta.

W  d obrach  Oniszki, za s taraniem  p an a  An. J a c ­
kow sk iego  b. pu łkow nika ,  ma być także założoną 
szkółka.

— W  Powiecie P io trkowskim , właściciel d ób r  
Łęk i ,  pan K aj.  P odczask i założył szkółkę i obo ­
wiązek uczenia  w łożył na zastępcę W ó j ta  G m iny . 
N a  utw orzenie  funduszu  żelaznego, od  k tó reg o b y  
p rocen t m ógł stanowić u trzym an ie  dla nauczyciela, 
p rzeznaczy ł s tosowną ilość ziemi, k tó ry  g rom ada  
obow iązała się obrabiać, obsiewać, zbierać, sp rz e ­
daw ać plony i obracać  kapitałem pod nadzorenp 
trzech  w ybranych  z gminy. D o p ó k i  zaś kapitał 
taki się nie utworzy, u trzym anie  szkoły  i pokosze­
nie wszelkich wydatków dziedzic wziął na  siebie.

— W  m ają tku  Je d la n c e  pod  R adom iem , we 'wszy­
stk ich  wioskach sk ładających  te  dobra ,  ju ż  są p o ­
zak ładane  szkółki, oprócz w jedne j  najmniejszej, 
a tetnsamóm o w łasnych  siłach niemogąeej n auczy ­
ciela u trzym ywać. P r z y  opłacie na leżącego  się 
czynszu, włościanie skłonili się dziedzicowi, p an u  
T rzc iń sk iem u  i rzekli; „P ro sz ę  pana, wszędy dzie­
ci sie uczą, w szędy szkółki pozak ładano ,  tylko u nas 
n ic we wsi jeszcze o tem nie słychać. M y  wiemy, 
co trzym ać nauczycie la  to n a  nas zaciężko, pędzić 
także dzieciska o pó ł  mili d rog i do szkoły, zadale-  
ko, w ięc obmyśliliśmy proszę pana, aby  ko le jką  
daw ać fu rm ankę  i dzieci codzień zawieść do szko­
ły  i znow u przywieść.” N a tu ra ln ie ,  że zacny  dzie­
dzic p ro jek t  pochw alił  i naw e t  p rzy rzek ł  pewne 
ulgi w łościanom i s tosow ną ze swej s t rony  pomoc.

— W  B ilczy  w Sandom ierskiem , je d e n  z gospo ­
darzy,  k tó rego  córka uczy  się w miejscowej s z k ó ł­
ce, rzekł:  „ J a k  się moja dziew ucha w yuczy czyta­
nia, a mnie po tem  nie nauczy, to j ą  chyba u t łukę .” 
J a k  tam się stanie, później doniesiemy.

— W e  wsi D zban icach  pod  P u łtu sk iem , córka 
dziedzica, panna T e re s a  D u n q u e rq u e ,  od k ilku  
ju ż  miesięcy przy  pomocy b ra ta  swego p racu ją  
n ad  n au k ą  dzieci wiejskich. Z początku  n iezm ier­
nie wiele było trudności p rzekonać upo rczyw ych  
rodziców , żc nauka jest konieczną i żc poświęce­
nie panienki i panicza nic je s t  p ła tne  przez kogoś, 
ty lko  przez  zadowolenie własnegojjsumienin. P rz y  
pom ocy  Bożej dziś włościanie zaczynają wierzyć 
w bez interesow ność swych m łodych  nauczycie li,  
i z radością p o g ląda ją  na uczącą się dziatwę.

— Czyteln ia  I I  bezp ła tna  T o w arzy s tw a  D o b r o ­
czynności na N ow ym -S w iec ie ,  w końcu r. z. l iczy- 
ta czytelników 256. Zaw iera  tomów 1,260, dzieł 790.

— W  Orszańskim  Powiecie nad  D n iep rem , je d en  
z naszych kapłanów  ustanow ił  fundusz na  u t r z y ­
manie szkółki w m ajątku, w k tó rym  się urodził,  
a  k tó rą  już  od dwóch lat w łasnym kosztem prow a­
dzi i opatru je  stosownemi książkami. C hce p rzy -  
tem  wystawić dom i założyć przy nim dla p rz y k ła ­
d u  włościan ogród fruk tow y i pożytecznych roślin.

S Z A R A D A .

D rugie  wspak  i trzecie tak, ciała lu d z k ie  kryją, 
Pierwsze i trzecie biją, wszystkie także biją.

A . T.

Świeża w ypraw a, ja k ą  w tych dniach o g ląda l iś ­
my w m agazynie panien K u h n k e ,  lubo  p rzygo to ­
w ana  dla zam ożnej w k ra ju  rodziny, odznaczała  
się nadzw yczajną  skromnością, bez wyłączenia n a ­
wet ślubnej sukni.  P rzy to czcm y  je tu szczegółowo:

S u k n ia  ś lubna b ia ła  tnrla tanowa, w ygarn irow ana  
by ła  u do łu  szeroką  ru szą  tarlatanową, w ycinaną 
w ząbki i nafa łdow ańą inocno. N a d  tem szły t rzy  
wązkie falbanki ka rbow ane  z pros tym  o b rąbk iem , 
naszyte w zęby; nad tein znów wazka ru szk a  wy­
cinana. S taniczek wysoki z a k ła d a ł  się na  k rzy ż  
i zap ina ł  z boku, w koło  o g arn iro w an y  ru szk ą  ta r ­
la tanową. S zarfa  z szerokiej wstążki o tacza ła  s ta ­
nik, związana z boku n a  k o kardę  z długiem! koń ­
cami. R ękaw y  sk łada ły  sic z sześciu bufek; każda 
przewiązana była  w azką  Wstążką. W elon  z illuzji 
o k rą g ły  burnusow y  i d jadem  z lew konji  pom iesza­
nej z pom arańczow ym  kwiatem, dopełn ia ł  tego 
św ieżego a sk rom nego  ubrania .

D la  szesnastoletniej siostry pan n y  młodej,  by ła  
p rzy go tow ana  suknia biała tnuszlinowa; u  do łu  
zdobił j ą  szeroki w olant z ob rębem  zawleczonym 
wstążką popielatą  gris de perle. W  górze  nad  w o­
lantem szła woda muszlinowa, takąż  podw leczona 
wstążką. S tan ik  m arszczony  wysoki, zakończony 
b y ł o odą i ko k ard ą  u  szyi; w stanie p rzepasany  
paskiem  szwajcarskim gris deperle, z k o k a rd ą  i k o ń ­
cami w tyle. Cały pasek, dokoła, wraz z szarfą, 
ogarn irow any  b y ł  fa lbaneczką z ważkiej w stążki 
tegoż koloru. R ę k a w y  szerokie kończyły  się w odą  
z podwleczeniem; pod  spód  szły d ru g ie  płaskie, 
p rzy b ran e  takąż wodą u  ręki.

D opełn ia ł  u b ran ia  djadem z d ro b n y ch  b ia łych  
kwiatków, zakończony z ty łu  sk ręc o n ą  wstążką 
aksam itną czarną  z d ług iem i końcam i.

D la  młodej dwunastoletniej panienki b y ła  s u k ­
nia muszlinowa z szerokim obrębem  u  dołu  po-
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k ry ty m  wodą, z pcdwleczeniem gris de perle. N ad  
N a d t e m  szło dwanaście ważkich zakładek. S tanik  
do go rsu  d la R a fa e l , kwadratowy, przym arszczo- 
n y  i u ję ty  w górze  w paski podwleczone wstążką, 
wszyty  by ł u stanu  w dosyć szeroki pas, pokry ty  
z wierzchu szarfą związaną w tyle. R ęk aw y  niezbyt 
k ró tk ie  sk łada ły  się z dwóch bufek.

Z pom iędzy sukien do wyprawy, nnjstrojniejsza 
była cza rna  poult de soie. U  dołu  szła plisa aksa­
mitna, szeroka na ćwierć łokcia, odwrócona w k a n t  
po bokach i zwężająca się coraz bardziej w górze. 
S tan ik  g ładki spięty na aksamitne guziki,  p rzy b ra ­
ny  był z bokow aksamitnem wyłożeniem, rozsze- 
lzonem na ramionach. R ękaw y otwarte, obłożone 
szeroką plisą aksamitną.

Śliczna była też sukni a z angielskiej popelinety  
mieszanej z je d w a b ie m , czarna, w białą kratkę. 
Spódn iczka  miała u dołu dwie fałdowane falbanki, 
objęte czarną pliską przystębnowaną białym j e ­
dwabiem; nad falbankami szła plisa czarna je d w a b ­
na szeroka na ćwierć łokcia, obszyta fałdowaną 
czarną wstążeczką po obu stronach. Stanik  ffłnd- 
ki spinał się na guziki.  N a  wierzch szły szelki 
czarne jedw abne,  z końcami przedłużonemi na 
spódnicę, o ja k ich  mówiliśmy ju ż  w jednym  z po­
przedn ich  num erów  T ygodnika .  Szelki tc wkoło 
ogarnirow ane by ły  czarną wstążeczką z bia łym  
brzeżkiem.

O dznaczało  się też gustem ubran ie  czarne w eł­
niane z rypsu Imp&riale, z łożone z gładkiej spód­
nicy i z kamizeleczki do stanu, zapiętej na m aleń­
kie guziki w kształcie węzełków; opasy w ałją  w s ta ­
nie pas m antynowy bardzo  szeroki, obszyty frendz- 
lą, z końcami spadającem i na pół łokcia,- lekko 
przewiązany z boku w węzeł. Na to szedł d ług i kaf­
tan spięty w górze; z obu stron na przodach  wi­
siały pletnie przytwierdzonej guzikami, k tóre  m o­
żna zapinać lub zostawiać puszczone w e d łu g  woli, 
z ty łu  odznaczone były kieszenie. R ękaw y p o ­
dwójne, sk łada ły  się z płaskich do ręki i z długich 
spadających  wylotów. D o tego ubrania na g łowę 
p rzygo tow ane  było czółko aksamitne czarne z ta ­
kąż kitką, związane z ty łu  na kokardę z końcami.

Zw róciło  też uw agę naszą ubranie negliżowe 
wełniane, w d robne  b ia łe  punkciki na tle czaruem. 
B y ł  to kaftan dosyć długi i wolny, obszyty u dołu 
wolantem szerokim  na pięć ćwierci, sięgającym do 
ziemi. N ad  tym  wolantem szła, wazka falbanką 
czarna fu larowa; za nią trzy rzędy wstążeczki czar­
nej i znów falbanka wypuszczona w górę. G arn i-  
ru n c k  ten zw raca ł  się z obu stron i zdobił oba 
p rzo d y  do samej góry ; w środku  szły guziki pou lt 
de soie. Rękavty  fałdow ane u ramienia, szeroko 
spuszczone u  ręki, p rzybrane  by ły  tak samo fal­

bankami i trzy  razy w środku  wstążeczką. K o ł ­
nierzyk pod to stojący, rękaw y z prostemi m ankiet-  
kami, j a k  u  koszul męzkich. Czepeczek do tego 
ubran ia  w kształcie chłopki,  sk łada ł  się z denka  
muszlinowego i z ruszy  także muszlinowój, ro z ­
szerzonej mocno nad czołem, zwężonej po bokach 
> °b.jętej czarną aksamitką. Z ty łu  spadała ko k ar­
da czarna z d ługiemi końcami.

W idzieliśmy także w magazynie panien K u h n k e  
inny czepeczek ch łopsk i bardzo ładny. D enko  by­
ło  siatkowe z nici angielskich, przewłóczone co 
t rzy  oczka wazką aksamitką czarną w kratkę. N ad 
czołem szedł szeroki diadem z tiulu brukselskieo-o,
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z czarną koroneczką u brzega; z ty łu  spada ł  k a r ­
czek tiulowy, szerszy w środku, zwężony po b o ­
kach, objęty' rulonikiem Czarnym i koroneczką. 
Z jednego  boku nieco ku tyłowi zdobiła go czarna 
k o k a rd a  z mantynowej wstążki, z drugiej zaś k o ­
k a rd a  z aksam itki ważkiej na palec.

D la  starszej osoby ładny  by ł czepeczek czarny 
z tiulu  jedw abnego ,  z końcami do wiązania, naszy­
ty  cały  paskami z materji wystrzyganej w zą b k i .  
G arn irow an ie  z illuzji mocno nafałdowane, objęte 
było  brzegiem takąż sam ą w ystrzyganą  materją. 
N a  wierzchu za rzucony  b y ł  maleńki fanszonik, od­
powiednio naszyty i objęty z b rzegu  koronką.

Mowości Zagraniczne,
P etit courier des clames.— Dzisiejsza moda prze­

chodzi gw ałtow ne przesilenie; nikt nie wie gdzie 
się za trzym a i do jak ich  dziwactw przyjść może. 
S ło  wem, zły gust panuje dziś we wszystkiem: tak 
w ubran iu  ja k  w obejściu, i w tonie m odnych ko­
biet; ludzie rozsądni usiłują wszelkim sposobem 
powstrzym ać ten zgubny  popęd , ale kobiety stoją 
uporczywie p rzy  swojem, j a k  p rzy  wyszydzonej 
przesadzie krynolin.

Z by t  wzniesione nad  czołem kapelusze nadają 
dzisiejszym e legantkom  postać rzutną, śmiałą i ex- 
centryczną. P ęk i  piór pąsowych lub żółtych, mie­
szanych z białemi, p rzy  czarnym kapeluszu dzi­
wacznie wyglądają. M ożna dopraw dy wystraszyć 
niemi wróble z ogrodu.

Szczęściem,' ogół nie trzym a się m ody niewolni­
czo; rozsądne kobiety okazują nawet wstręt do 
tych  dziwactw, i bez w zględu n a  panujący zły 
smak, ubierają się przyzwoicie.

Nie możemy także w żaden sposób pochwalać 
p łóciennych kołnierzyków i mankietów, noszonych 
dziś do sukien jedw abnych  a nawet aksamitnych. 
O ile taki kołn ierzyk  ładnie wygląda przy  wełnia- 
nój sukni, o tyle niewłaściwy do strojnego ubrania .
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Z m ód tegorocznych pochwalam y najbardziej 
garnirowanie z astrachanji do sukien i zuawek.

Pelerynka astrachanowa zwana Wiktorynhą, z ta -  
kiraże samym m anszonikiem  i pnlsetkam i, bardzo 
ładnie przybiera m łodą panienkę. Noszą takież 
garnitury z rozm aitego rodzaju futra: z tumaków. 
gronostai i popielic, stosownie do gustu i m ożności, 

Spódnice i pończochy kolorowe lub czarne zb ia -  
łóm , powszechnie dziś przyjęte do wyjścia. P o ń ­
czochy powinny odpowiadać spódnicy*

DONIESIENIA.

Cóż może być milszego, ja k  w ła d n ie  opraw ionym  album ie 
skupić w iernie odw zorow ane rysy  tych, co nam  mili, lub tych, 
co w jakim bądź zawodzie zasłużyli sobie na sła w ę  i cześć u bliź­
nich. A le też od tych drobnych portrecików  żądam y najsłuszniej 
d ok ładnego  podobieństw a i ozdobnego przedstaw ien ia  sym pa­
tycznych nam postaci; i d latego pospieszam y zwrócić uw agę n a  
bilety  wizytowe, wychodzące z pracow ni pan a  M ieczkowskiego, 
z którem i bardzo niew iele podobnych  tutejszych robó t porów nać 
się może. M iniaturow a dokładność, czystość i artystyczne pozy 
obok najzupełn ie jszego  podobieństw a nie tylko rysów, ale i wy­
razu  tw arzy  n a  w szystkich b ile tach  znajom ych nam  osób, k tó ­
rych w ielkie m nóstw o oglądaliśm y w zakładzie  pan a  M ieczkow­
skiego w dom u pana P io trow skiego , przy  rogu  ulic Miodowej 
i Senatorskićj, stan o w ią  n ieocenione zalety  tej now ej g a łę z i 
u s łu g , jak ie nam  fo tografja  oddaje.

N akładem  K sięgarni Polskiej A dam a Dzwonkowskiego i S p ó łk i  
w yszły następu jące  nowości:

1. „A becadło  n a  arkuszu11 (litery  m ałe  i duże), ta k  u rządzo­
ne, że każda  lite ra  osobno może być także nalep iona  na  tek turę, 
albo też w fu teraliku  sprzedaje się. Cena arkusza  bez n ak le je­
n ia , gr. 6.

2. „N auka czytania u ła tw io n a11; nowy elem entarz d la  szkó­
łe k  i ochron  polskich  przez L . M. Cena egzem plarza, ozdobio­
nego dwioma rycinam i litografow anem i, z łp . 1.

3. „Jeo g ra fja  pow szechna11 k ró tko  zebrana przez Felixa Kon- 
w erskiego, nauczyciela szkó ł rządow ych. C ena z łp . 3 gr. 10.

4. „P rak tyczna G ram atyka Po lska11 na  zasadach  h istoryczno- 
porów naw czych d la użytku m łodzieży polskiej n ap isan a  przez 
J a n a  Łukom skiego K and. fil., b. N auczyciela w  Gimnazjum Re- 
alnem  i Szkołach Filologicznych w W arszaw ie. Cena z łp . 2.

5. „Życiorysy Panujących w Polsce11 od M ieczysław a I ,  do 
S tan isław a A ugusta. Cena złp . 8.

P IG U Ł K I Z R O Ś L IN  P A N A  C A U V IN , 
Aptekarza - chemisty, ucznia Szkoły wyższej w Paryżu,

n a  p lacu  Tryum falnej bram y Nr. 10.

P ig u łk i te pom agają traw ieniu pokarm ów , są toniczne i krew  
czyszczące. U życie ich ła tw e, a  skuteczność niezaw odna. Są je­

dynym  środkiem  przeciw  n iestraw ności, 
złym  hum orom , ostrości krw i, a najlep- 
szem lekarstw em  na pow rócenie do n o r ­
m alnego stan u  funkcyj żyw otnych. P rzy­
g o to w an e  w yłącznie z roślinnych  sub- 
stancyj, w zm acniają  kiszki i trzew a, czy­
szczą, nie u trudzając  żołądkami nie o s ła ­
b iając żadnego  z o rg an ó w  cia ła .

Użycie ich nie w ym aga ani dyjety, ani osobnego napoju; pod 
tym  w zględem  ;Są one jednym  z najdogodniejszych  i n a jsk u te ­
czniejszych środków  czyszczących, do tąd  znanych; i d latego 
w słabościach  gw ałtow nych, a zw łaszcza ehroniczuych, jak : za­
palen ie  kiszek, zamulenie żo łąd k a , astm a, m ocny k a ta r , liszaje, 
m igrena, ból g łow y, szkrofu ły  i t.p., pożądany  sp raw ują  skutek.

W artość  p igu łek  Cauvin w  dw óch słow ach  da  się streścić:

p rzyw racają  one i u trzym ują zdrow ie. C ena p u d e łk a  2 fran k i 
z m etodą użycia w pięciu ję z y k a c h .,

S p rzedaje  się: w W arszaw ie  u p an a  M rozowskiego; w K rnko 
wie u p an a  M olendzińskiego; we Lwowie u  p a n a  T om anek; 
w  Sam borze u pan a  R iddel, i u p a n a  F ran zo s w B rodach  w G a­
licji. Mogą być tak że  dosta rczone za  pośrednictw em  R edakcji 
T y g o d n ik a  M ód po z łp . 4  za pudełko .

F O S F O R A N  Ż E L A Z A ,
k tó reg o  sprzedaż upow ażniona zo s ta ła  we F rancji, R ossji, 

H iszpan ji, B razy iji i P o rtn g a lji.
A p tekarz , D o k tó r  um iejętności, ulica de la  F eu illade  

Nr. 7 w P aryżu .

T en  now y p re p a ra t łączy  w  sobie p ierw iastk i w yrabiające 
krew  i kości, zaw iera on żelazo w stanie p łynnym , czystym  ja k  
ź ró d lan a  woda. Leczy szybko i radyk a ln ie  boleści żo łądka, b la­
dość  cery, c ierp ienia nerw ow e i tru d n e  traw ienie; u tra tę  sił 
i apety tu  pow raca, krew w yczerpaną zasila  i bogaci. P od ług  
postrzeżeń dokonanych w wielu szpitalach  paryzkich, daje się 
on skutecznie użyć tam  naw et, gdzie wszelkie p rep a ra ta  że la­
zne, jak : p igu łk i, żelazo  oczyszczone z n ie jo k w asu  przez w o- 
do ród , m leczan żelaza ( la c ta te  de fer) i w ody m ineralne że la­
zne żadnego skutku spraw ić nie m ogły.

Z najduje się w A ptekach , Panów : M rozowskiego w W arsz a ­
wie, M olendzińskiego w K rakow ie i T o m an k a  we Lwowie. P ro ­
spek t i m etoda użycia w p o l s k i m  języku, d o łączoną jes t do k a- 
żdćj flaszeczki.

W  skutek pow sta łych  zarzutów  w  W arszaw ie co do ceny fran -  
euzkiego wyrobu, ze s trony  w łaśc ic ie la  fosforanu żelaza, w yra­
bianego w Niemczech, dok to r L eras, in spek to r akadem ji paryz- 
kiej oznajm ia, że fosforan  żelaza przez niego przygotow any , 
różni się zupełn ie od wszelkich znanych do dziś p repara tów  te ­
go rodzaju , nie m ając nic w spólnego z nimi co do sk ładu , a  za­
tem  i co do ceny mieć nie może.

S ły n n i lekarze Po lacy , w P aryżu zam ieszkali, ja k  panow ie 
R aciborsk i i LipkaH, pospolicie  to lekarstw o swym pacjentom  
zalecają.

P an i Sa. M i...—Rękaw ki do sa lopy futrzanej kazaliśm y pod­
szyć piżmowcami, jak o  najodpow iedniejszćm  futrem  do elek. 
Podszycie z całkow itych skórek  elkowych pod rękaw y, kosztu­
je  z łp . 100. Jeżeli N um era T ygodn ika  naszego n ieregu lar­
nie dochodzą, pochodzi to nie z naszej winy'. — - P an i P.
C.,.— O d kupna pap ieru  pozo sta ło  z łp . 3 gr. 9. P ani Jó .
Biel...— Z a przesy łkę pocztow ą należy  się nam  złp . 1 gr. 20.
— P an u  Teo. Lu ..—Zam iast konso li, może lepiej kupić dwa sto ­
lik i do k a r t, tuk samo odrobione? P róbk i wyrobów  do pokry­
cia mebli posłaliśm y. M eble jesionow e, bejcow ane i polituro- 
w ane n a  k o lo r orzechowy, droższe będą o 100 złp. Pani Ma. 
M ikla...— Ponsza z kró lików  am erykańsk ich  kosztu je z łp . 150, 
z p raw dziw ych  g ro n o sta i z łp . 60.— P an i K a. Ła.., R obót 
zaczętych na  skórze nigdzie znalćść- nie m ożna, są ty lk o  gotow e 
haftow ane portm onety  i pugilaresy  po złp. 20. —P an i Rem. 
— Za przepisy kuchenne serdecznie dziękujemy. Ż ądaną form ę
przesłaliśm y. P an u  Bic. w B u...—Z rachunku p rzy p ad a  nam
jeszcze z łp . 4 gr. 18. R esztę książek prześlem y.— — P an u  O tto ­
now i Nowa. w K a...—Z łp . 25 g r. 2, za ostatn ie spraw unki n ie
odebraliśm y dotychczas. Pani Zawi... — R ękaw ki uszyte
z tiulu w ełnianego w m uszki, przybrane aksam item  i k o ro n k ą , 
kosztu ją z łp . 24. Próbki przesłaliśm y.

Opis do łączonych  do dzisiejszego num eru ro b ó t szy d e łk o ­
w ych, znajduje się w dodatku.

w D ru k a rn i K. K o w alew sk iego . Z a pozw oleniem  C enzury  Rządow ej.

------------------------------------  DODATEK
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OPIS ,ROBÓT SZYDEŁKOWYCH.

Nr. 1. P onsza robotą szydełkow ą .—  B ierze się 
do niej: włóczka w dw óch kolorach, nap rzyk ład ,  
czarna  i popielata  (per łow a czyli nakrapiana),  2 0 g u -  
ziczków stalowych w y p u k łe g o  kształ tu , oraz dwie 
deszczułki lub  dw a  w ałk i objętości dw óch ce n ty ­
m etrów  i je d en  grubości l 3/< centymrów; a pon ie­
waż niniejsza pe le ryna  rob ioną  być ma ściegami 
p izez  Czytelniczki nasze może nieznanem i jesz­
cze, ja k o  zupełnie  nowe; p rzystępu jem y najprzód 
do opisania takowych.

Ścieg kędziorkowy. N a  łańcuszku  czyli szeregu 
powietrznych oczek po trzebnej długości, robi się 
s łupek  podwojny, to je s t  taki, gdzie dwa raz y  n it­
ką  h aczyk  się okręca, zos taw ując  j e d n a k  dw a ostat­
nie oczka na takowym ; bierze się w ałek  lub  desz- 
czułka, u k ła d a  p rze d  robo tą  i okala się go  nitką, 
k tó rą  się robi od  ty lu  k u  przodow i i wkłada h a ­
czyk  przez oczko tym  sposobem zrobione, okala 
się haczyk  nitką i p rzeciąga takow y  od ty łu  nitki 
p rzez  w ałek p rze łożonej,  p rzez  je d n o  i d rug ie  je sz ­
cze na haczyku  będące  oczka s łupka ,  i tym sposo­
bem  każdy s łupek  za kończa  się około w ałka o k rę ­
caną n itką aż do końca  rzędu, poczem nitka się 
zakończa i zaczyna się rzęd nas tępny  j a k  wszyst­
kie do końca  robo ty  z p ra w a  n a  lewo robiąc, z tą 
je d n a k  uwagą, że me p rz e z  ty lną  część oczka p o ­
przedn iego  rzędu, lecz przez całe oczko haczyk  
się p rzek łada .  S trona,  p o  k tórej robó tka  ta się r o ­
bi, w łaściwie je s t  je j  lewą, bo p rzy  użyciu  kędz io r ­
ki idą  na wewnątrz.

Ścieg słomkowy. Po  z robieniu  zw ykłego  ła ń c u sz ­
ka, ostatnie na hac zy k u  będące  oczko w yciąga się 
w ten sposób, aby  d łu g o śc ią  dosięgło deszczułki 
lub  walka, k tóry  na ła ń c u s z k u  położono, k tó ry  p o ­
winien się zna jdow ać po za owem długiem  na h a ­
czyku  będącem oczku, a p rzed  n itką  czyli pom ię­
dzy nitką a oczkiem; w tedy  p rzeciąga się nitkę 
przez oczko i zw y k ły m  sposobem  ścieg się zakoń­
cza, nitkę pozostawia w ciąż  za wałkiem, i nie po­
większając ju ż  na  h a c z y k u  będące  oczko, sięga się 
takowym  aż do n a s tę p n e g o  łańcuszkow ego  oczka, 
n i tkę  się od ty łu  przez  takowe zabiera  w górę  i tam

T y g o d n i k a  Mó d .
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na w ierzchu  wałka j a k  pierwsze oczko zakończa, 
i tak  dalej aż do końca szeregu , p rzy  k tórym  nitka 
się ucina i przyw iązuje do początku robótki. W a ł ­
ka  zaś tego nie wyciąga się, aż drug i rzęd  na  d r u ­
gim w ałku  będzie skończony, w tedy  p ierw szy  w y­
c iągnąć  należy, i tak  aż do ukończenia roboty j e ­
den  w ałek  pozostawa w robocie, a na  drugim  się 
robi; p rz y  d ru g im  rzędzie i wszystkich nas tępnych  
h aczyk  zawsze w tylną część oczka się wkłada.

T e ra z  p rzys tępu jem y  do opisu peleryny, której 
część ś rodkow ą robić trzeba ściegiem kędziorko­
w ym  na w a łk u  g rubości l 3/ ,  centymetrów. Z aczy ­
na się takową od części górnej z włóczki czarnej 
lub  fijoletowej i t. p; a na ten cel robi się ła ń c u ­
szek z 128 oczek p ie rw szy  rzęd, bez przybieran ia  
i 2 rzęd, p rzy b ie ra  się 26 oczek czyli s łupków , co 
w oddalen iu  co p ią te  oczko się uskutecznia, a ’za- 
tem szereg  ten liczyć powinien 153 oczek. R z ęd  3, 
podobnież  p rzy b ie ra  się, co uczyni 183 oczek' 
R zęd  4, powinien 220 oczek czyli s łupków  liczyć- 
R zęd  o, pow iększa się w regu la rnych  ile możności 
ods tępach  o 27  s łupków , p rzez  co dojdziemy do 
liczby 265 oczek. R zęd  6, także o 27 s łupków b ę­
dzie szerszy,  k tó re  co dziesiąty s łupek  mniej wię­
cej p rzyb ie ra jąc ,  wyniesie razem  292 oczek. P o ­
czem  robi się jedenaśc ie  rzędów, bez przybierania, 
i  tym sp osobem z siedm nastym  rzędem  ta cześć 
pe leryny  będzie skończona. Następni<*rozpoczyna 
się robo ta  p e r ło w ą  czyli nakrap ianą  popielatą włócz­
k ą  ściegiem słom kowym , na  w ałku  2 cent. objęto­
ści, lub  co je s t  lepsze na deszczułce, nie zapom ina­
j ą c  o p rze w ró ce n iu  peleryny, tak  aby na je j  g ła d ­
kiej (s łupkow ej)  stronie szlak przyrabiać; p rzy  ro z ­
poczęc iu  ś c ie g u  s łom kowego nie wkłada się h a ­
czyk do oczek  rzędu  poprzedniego, lecz pom ię­
dzy  s łu p k i ,  a to d w a  razy  pomiędzy s łupkiem p ie r ­
w szym  się robi,  a d rugim  drugi ścieg, raz  pom ię­
d zy  d ru g im  i trzecim słupkiem, pom iędzy  trzecim 
a czw ar tym  dw a razy, i tak aż do końca rzędu. 
L ic zb a  oczek  w tym rzędzie pow inna dochodzić 
najmniej do  390 oczek; p rzy  d rug iem  przerobieniu 
jeszcze o dziesięć oczek się przybiera ,  następne zaś 
trzy  szeregi bez przybierania się wykonywają, a 
tym  sposobem  sz lak  peleryny  będzie gotowy; p o ­
czem p rz y s tę p u je  się do zrobienia karczka pelery-
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ny, i rozpoczynając, od górnej części robi się 
z włóczki perłowej (popielatej) łańcuszek z 115 
oczek; a na nim ściegiem słomkowym w takiejze 
liczbie przerabia się raz jeden, przy następnem 
przerobieniu przybiera się co piąte oczko o 2, co 
wyniesie razem oczek 20. Trzecie przerobienie 
wypada jeszcze o 20 przybranych oczek powięk­
szyć. Rzęd 4; na początku i końcu szeregu skrócić 
robótkę o 18 oczek, i co piąte oczko przybierać, 
przez co osiągniemy liczbę 152 oczek. Rzęd 5, 
powinien od czwartego być krótszy o 10 oczek po 
obu bokach (to jest n a  początku i końcu); w tym 
rzędzie przybiera się o tyle, aby liczył oczek 160, 
a z tym szeregiem karczek będzie skończony. P o ­
czem takowy czarną włóczką do peleryny się przy­
szywa naokoło szyi czarną włóczką, znanym me- 
reszkowym sposobem (jak wzor przedstawia), wy­
szywa się szlaczek. Z włóczki czarnój zrobić 20 
knlek (przewiązywane przez środek snopki włócz­
ki, przez trzymanie nad parą do kształtu kulistego 
doprowadzają się), i karczek takowemi w siedmiu 
rzędach naszyć; na każdej kulce przyszywa się gu­
ziczek stalowy. W końcu dodaje się sznur do wią­
zania z kwastami. Wianeczki z gałązkami, które 
dół peleryny zdobią, powtarzają się na niój pięć 
razy; szerokość ich wymierzyć i zastosować bardzo 
łatwo, wysokość zaś przez cały szlak sięga; wyszy­
wanie wykonywa się jak  wzór wskazuje sposobem 
mereszkowym, lecz wypada uważnie wyszywać, by 
roboty nie ściągać. W końcu dół peleryny obra­
bia się w ząbki, to jest robi się pięć oczek powietrz­
nych i jedno zwyczajne; pod temi pięciu oczkami 
pozostawia się trzy oczka brzegu peleryny; przez 
te ząbki przewlekają się końce włóczki i wiążą na 
frendzle, jak to także wzór nasz wyraźnie wska­
zuje.

Nr. 2. Kamasze dla dzieci od trzech do czterech 
lat, robotą szydełkową rozmaitemi ściegami.— Mate- 
rjał potrzebny: biała, czarna i fijoletowa włóczka 
angielska; szydełko cieńsze i dosyć grube.

Górna część kamaszka robi się ściegiem poje­
dynczym gobelinowym w poprzeczne pasy. Ścieg 
zaś gobelinowy wykonywa się sposobem następu­
jącym: pierwszy rzęd robi się jak tunetański ścieg, 
który już opisywaliśmy, w następnych zaś rzędach 
wzoru nie zakłada się haczyk, jak w tunetańskim 
sposobie, li w prostopadle leżące oczka, lecz ow­
szem, zawsze pod wyższemi gęstemi zbrzega robo­
ty prostopadłemi oczami znajdującą się próżnią.

Na początek kamaszka zakłada się oczek 14 i ro­
bi haczykiem bardzo grubym białą włóczką rzęd 
jeden opisanym wyżej sposobem (nie wypada prze- 
pomnióć, iż rzęd w tego rodzaju szydełkowych ro­
botach znaczy w robocie dwa, bo nabieranie oczek za

nic się liczy), w każdym więc następnym rzę­
dzie aż do trzeciego przybiera się na początku 
oczek 2, tak aby przy piątym rzędzie wzoru (dwa 
przerobienia) znajdowało się 20 oczek w szeregu, 
poczem jeszcze 39 razy podobnież, ale bez przy­
bierania przerabia się; poczem w ten sam sposób 
jak się przybierało gubi się, aby w końcu tylko 14 
oczek zostało. Następnie zeszywają się poprzeczne 
boki robótki. Naokoło wyższego, szerszego brze­
gu części skończonej szydełkuje się zakładając ha­
czyk w biały brzeg robótki 26 festonów z fljoleto- 
wój włóczki naokoło; każdy feston złożony z sze­
ściu oczek powietrznych i jednego zwyczajnego; 
do tych festonów przyczepi się jeszcze sześć rzę­
dów takich samych, ósmy rzęd zaś festonów robi 
się z włóczki czarnej, potem z festoników złożony 
ten pas, w równych czterech częściach nabiera się 
na nitkę, i tym sposobem utworzą się 4 zęby wiel­
kie i takowe przyczepiają się regularnie i ozdobnie 
na tle białym. Górną część tej o tyle wykończonej 
roboty obrabia się gęstemi, lecz bardzo rzadko szy- 
dełkowaneini zwyczajnemi oczkami z włóczki czar­
nej. Szerokość tej górnej części powinna mieć 27 
oczek, następnie robi się włóczką fijoletowa dwa 
oczka powietrzne i słupek, pozostawiając pod po- 
wietrznemi oczkami zawsze jedno oczko poprzed­
niego rzędu, poczćm obrobi się jeszcze raz lecz 
czarną włóczką cztery oczka powietrzne nad dwo­
ma powietrznemi przeszłego rzędu i gęste oczko 
w słupek. Na zrobienie dalszej części kamaszki 
bierze się haczyk cieńszy, ponieważ takowa gę­
ściejszą niż wierzchnia być powinna; część ta robi 
się z fijoletowój i białej włóczki naprzemiany ście­
giem tunetańskim i wężykowym.

(Ścieg wężykowy wykonywa się sposobem na­
stępującym: pierwszy rzęd wzoru) (dwa przerobie­
nia robi się jak tunetański, następnie icężykowy, 
i tak zamiast jak przy wykonaniu zwykłego tune- 
tańskiego ściegu, nitkę nowe oczko tworzyć mają­
cą, w każdem z prawa na lewo idącem przerobie­
niu przez przednią część prostopadle leżącego ocz­
ka przeprowadzić, przeciąga się takową przez tylną 
jego część; drugi rzęd jak ścieg tunetański odrabia 
oczka aż do jednego). Temi ściegami robić się bę­
dzie naprzemiany kolorem fijoletowym ścieg węży­
kowy, i tak szydełkuje się ciągle aż liczba pasów 
dojdzie w kolorze białym do sześciu, a fijoletowe 
do pięciu; ma się rozumieć, że każdy z tych pasów 
dwa rzędy wzoru składają, w następnych fijoleto- 
wych pasach będzie się przy pierwszem przero­
bieniu oczek siedm przybierać; a w rzędzie trze­
cim, to jest przy drugim rzędzie wzoru, o trzy ocz­
ka, następny biały pas także o trzy oczka się przy- 
dłuży, lecz tylko jedynie w pierwszym rzędzie



3

wzoru. P o k ry c ie  podbiciow e dosięgnie należną, 
d ługość ,  g d y  takow e liczyć będzie t rzy  b ia łych  i 2 
fijoletowych pasów (k aż d y  pas z d w ó c h  p rze ro b ie ń  
w zoru ) ,  w tedy  r zę d y  dwóch po nich n as tęp u ją ­
cych  pasów  o tyle się oczek p rzykróca ją ,  o ile w p o ­
przedn ich  się przed łuża ły ; tym  sposobem ukończo- 
n ą  ju ż  część kam aszka zeszywa się w p op rzek  po 
lewej jego  stronie i u do łu  tam, gdzie b rze rr n o ffe

.  _ - o  O  D  <5.

ma okolić obrab ia  rzędem  gęs tych  oczek, w kto- 
ry ch  jed n o  mą być białe, a d ru g ie  czarne. Q bie  
części kam aszka w ten sposób się zeszywają, aby  
szew części łydkowej by ł  równoleg łym  śro d k a  
części piętę otaczającej, a  zeszycie to p o k ry w a  się 
szlaczkiem na łańcuszku  zrob ionym  z r zę d u  1, g ę ­
stych czarnych  i białych oczek. P o  p rzyszyciu  
s t izem iączka  ze skorki lak ierow anej i p rzew lecze­
n iu  górnego aż u rk u  wstążeczką gum ow ą, k am a-  
szek będzie skończony.

Nr. o. M itenka dam ska z mankietem robotą szy ­
dełkową ściegiem zw yczajnym  tunetańskim  i  icężyko- 
w ym .— M a te r ja ł  po trzebny : włóczka angielska  ja -  
sno-popielata , perłow a nakrap iana ,  ciemna p e r ło ­
wa, b iała i koloru dalja ; oraz szydełko  drewniane. 
M itenka  niniejsza, to j e s t  część rękę  okrywająca, 
sk łada  się z rzęd u  je dnego  ściegiem tunetańskim  
lobionym , z dwóch rzędów  ściegiem wężykowym  
w zd łuż  naprzemian, i zaczyna się rzędem  prostym. 
T a m  zaś, gdz ie  palec się m a robić, szydełku je  się 
rzęd  pow ietrznych , na  d ługość je g o  potrzebnych, 
i łączy się takowe później w zd łuż  na szyde łku  z in-' 
nem i.  R ob i się więc ca łą  mitenkę rzęd  je d e n  wzo­
r u  tune tańsk iego , a dw a wężykowpgo z włóczki 
białej; p rzy  końcu  ostatniego rzędu ucina się w łócz­
k a  b ia ła  i p rzyw iązuje się c iemno-popielata  (per­
łow a)  i z taką w rzędzie z lewa na p raw o  idących 
oczek wszystkie w ten sposób  się p rzew lekają ,  aby 
pom iędzy każdem  prostopadle  leżącem  oczkiem 
b ia łem  trzy  powietrzne oczka z włóczki popielatój 
się znajdowały . R z ę d  4 wzoru. O czka  białe rzędu  
poprzedn iego  znów b ia łą  w łóczką na szydełko  się 
nab iera ją ,  a to w ten sposób, aby  wszystkie p o p ie ­
la te  oczka ,na  prawej s tronie obok siebie się znaj­
dow ały ,  i w d rug im  rzędzie przew leka się takow e 
zw yczajnie  b ia łą  włóczką. R z ęd  5. R ob i się z u p e ł ­
nie j a k  trzeci, z tą  je d n a k  różnicą, iż zamiast cie- 
mno-popie latć j,  b ie rze  się ja sno-popiela ta  p e r ło ­
w a włóczka na  p rzec iągan ie  pow rotne oczek. R z ęd  
6 w ykonyw a się j a k  4. R z ę d  7 zaś j a k  2; rob iąc  
o sm y rzęd  w zoru  j a k  trzeci, dziew ią ty  j a k  czwarty  
i ta k  dalej u tw orzą  się owe bufow ane dubeltow e 
p asy  z ciemno i jasno-popiela te j włóczki, k tóre  
w zo r  nasz przedstaw ia .  Roczem  nab ieras ię  w szyst­
k ie początkowe oczka z 45 p rze rob ień  kolorem  da-  
lja, i g rubszym  szydełk iem  robi się w pop rzek  15

rzę d ó w  wzoru p rz y  wyższej części m ankietu ,  sk u t­
k iem  czego u tw orzy  się daljowa podszewka. P o ­
tem  zeszywa się białe w zdłużne i daljowe poprzecz­
ne boki m ankieta  ze sobą, w ten sposób, aby d a ­
lja s trona  n a  w ew nątrz ,  a  b iała z popie la tem  na 
zew nątrz  się zna jdow ała.  P r z y  stronie otwartej 
w y p ad a  obie części lekko spoić i zeszyć okrętką  po 
stronie lewej.

N r.  4. W zór robótki szydełkow ij, z której się 
sk łada  szal męzki pod  N re m  5 opisany.

N r.  5. S za lik  m ęzki (cache nez).— M ate r ja ł  po ­
trzebny: włóczka popie la ta  i czarna,  szydełko d re ­
wniane.

Szal niniejszy robi się wzdłużnie w pasy na-  
p rzem iany  popielate i czarne, pierwsze sk łada ją  się 
z trzech  rzędów  zwyczajnego tunetańsk iego  ściegu, 
czarne  zaś robione są ściegiem w ężykowym . N a ­
k ła d a  się na  d łu g o ś ć -256 oczek włóczką popielatą 
i ściegiem w ężykow ym  rob i się rzęd  pierwszy z ło­
żony z trzech przerobień ,  p rzeciąganie oczek p rzy  
lob ien iu  z lewa na praw o, je d n a k ż e  uskutecznia  
się czarną włóczką; potem trzy  rzędy  włóczką p o ­
p ielatą zw yk łym  tunetańsk im  ściegiem, dw a znów 
rzędy  w kolorze czarnym , j a k  wyżej opisano, ście­
giem w ężykow ym , i w takieh przemianach, aż szal 
ten będzie m ia ł  siedra pasów  czarnych  i sześć po ­
pielatych szerokości, poczem popielatą  włóczka za­
k ończa  się. K o ń c e  szala zdobią się frendzlą ,  albo 
ząbkam i.

N r.  6. D eseń na  dyw anik p rzed  łóżko.— K a n w a  
w yb ie ra  się do tego g ru b a  i odpowiednia do ściegu 
dubeltów o -krzyżów  eg o, w łóczkę dw unas to -d ru tow ą .  
Opis szczegółow y i wzór takiego ściegu daliśmy 
w Ni ze 41 zeszłego roku. R ok ieć  takiej kanw y 
szerokości 4*/, ćwierci, kosztuje u pani L angow ej 
złp. 4, fun t  w łóczki zip. 26 gr .  20. D y w an ik  n a ­
około obszyw a się czarna f rendzlą w ełn ianą  i p o d ­
szywa perka lem .

Nr. 7. Deseń na dywaniki, torby podróżne i  t. p .—  
W łó c z k a  do tego bierze się angielska albo berliń­
ska  i k an w a  średn ie j  grubości.

Nr.  8, 9 i 10. Desenie na poduszki do ściegu du -  
beltowo-krzyżowego.

Nr. 11. D eseń na dyw anik do w łóczki angielskiój 
albo tunetańskiój.

Nr. 12. D eseń na torbę podróżną, pantofle i  t. p.
N r. 13. Chusteczka robotą szydełkową.—  D o  w y­

konan ia  takiej chusteczki bardzo dziś używ anej,  
po trze b n ą  je s t  w łóczka w dwóch kolorach, np. bia­
ł a  i czarna,  popielata i czarna, lub  też popielata 
i fijołkowa, a ładn ie  nawet w ygląda ,  g d y  tło je s t  
czarne ,  a szlaki białe lub  fijołkowe. Chusteczki 
takie robią się bardzo  g ru b y m  d rew nianym  h aczy ­
k iem włóczką angielską, albo też berlińską.
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N a  począ tek  nak ład a  się łańcuszek  z pięciu oczclc 
pow ie trznych  i szyde łku je  się na  n im w sposob n a ­
s tępu jący  (po każ d em  przerob ien iu  n itkę ucinając): 
R z ę d  1. T r z y  s łupk i w pierwsze oczko łańcuszka ,
1 oczko w powietrzu, 3 s łupk i w  t rzecie  oczko ł a ń ­
cuszka, 1 oczko w pow ie trzu ,  3 słupki w piąte i 
ostatnie oczko łań cu sz k a  R z ęd  2. T rz y  słupki 
w pierwszy s łupek  g rom adk i  z t rze ch  złożonej; 
oczko w pow ietrzu ,  3 s łupk i pom iędzy je d n ą  a d r u -  
gą  g ro m ad k ą  słupków , oczko w powietrzu, 3 s łu p ­
ki pom iędzy g ro m ad k ą  s łupków, i ta k  przez  rzęd  
cały, aż w końcu 3 s łupk i w ostatni s łu p e k  p rze ­
szłego rzędu . P rz e ro b ien ie  3 ,4 ,  5, 6, 7 i 8, takież 
samo j a k  trzecie, to je s t  zawsze p ierw szą g r o m a d ­
kę t rze ch -s łu p k o w ą  w ypada  zrobić  na p ierw szym  
słupku  poprzedn iego  rzędu , ostatnią zaś nad  ostat­
nim s łupkiem  p rzesz łym , reszta zaś g ro m ad e k  p o ­
m iędzy g ro m ad k am i się robią. P o  tych p rze ro b ie ­
niach ro b ó tk a  przedstawi maleńką rogów eczkę z t ę ­
pym końcem; aby takow ą powiększyć i k sz ta ł t  na ­
leżyty  je j  nadać, w ypada  postąpić ja k  następuje: 
S t ro n a  rogówki pozostawia się ja k  jest, lecz po obu 
je j do końca ś rodkow ego idących  bokach  będzie 
się wkoło  obrabiać.— R z ęd  1 tego okolenia szydeł­
ku je  się: t rzy  s łupk i w s łupek  ostatni ósmego rzę ­
du, 1 oczko pow ietrzne,  3 s łupk i w odstęp ie  brze-  
g a  pom iędzy s iódm ym a ósm ym  rzędem  zn a jd u ją ­
cym  się; znów oczko pow ietrzne, 3 s łupki w ods tę ­
pie s łupkow ym  brzeżnym , i tak  dalej,  aż p rz y b ę ­
dzie do środkow ej pięciu  pow ietrznych  oczek, k tó ­
re  początek  robo ty  s tanowią, w to więc środkowe 
oczko w szyde łku je  się na jp rzód  trzy  słupki,  n a ­
stępnie oczko powietrzne i znów trzy  słupki; po -  
czein na d rug im  boku  tró jką ta  podobnież  j a k  na 
p ierw szem  się szydełkuje, aż rzęd  ten zakończy się 
t r ze m a  słupkami w p ierw szy  s łupek  ósmego rzę d u  
t ró jk ą ta  czyli rogówki. R zęd  nas tępny  robi się z u ­
p e łn ie  j a k  dopiero  co opisany, tylko że teraz znów  
jak  p rzy  poprzednich ośmiu przerobieniach, p ie r­
wszą g ro m ad k ę  s łupków w p ierwszy s łupek  r zę d u  
a ostatnią g ro m ad k ę  w ostatni s łupek  rzędu; reszta 
zaś g ro m ad ek ,  w ustępach pom iędzy przeszłemi 
g rom adkam i się robi. U w aża ć  należy, aby  we ś ro d ­
ku  chusteczki, k tóra  róg  stanowi, w ustępie pom ię­
dzy środkow em i dw iem a g rom adkam i,  czyli p o ­
między nimi zrobić trzy  słupki,  oczko jed n o  w p o ­
wietrzu  i jeszcze trzy  słupki, gdyż  od tych s łu p ­
ków ksz ta ł t  chusteczki o raz jó j  powiększenie zale­
ży. O pisanym  sposobem robi się rzędów  dziesięć 
w łóczką  b iałą,  nas tępnie  czarną  lub  inną ciemniej­
szą d w a  rzędy, jeden  rzęd  biały, dw a ciemne i trzy 
b iałe rzędy; dwa ciemne, je d e n  biały, dw a ciemne, 
trzy  białe; w szlaku tedy będzie miał rzędów sze­
snaście. O d  woli zależy powiększenie tej chustecz­

ki lub  zm iana  co do rozk ładu  rzędów  szlak s tano­
wiących. W  końcu  wiążą się frondzie dowolnej 
d ługośc i  i g rubości po obu bokach  chusteczki,  o b ­
rob iw szy  j ą  d o k o ła  gęs tem i ściegami i naw lókłszy 
p rz y  szyi sznurkiem  zk w a s ta m i  do wiązania. G o ­
tow a taka  chus teczka  kosztuje od złp. 15 do 20.

Nr. 14. K a p lu r  m ęzki do podróży lub polow ania  
z w łóczki czarnej albo popielatej, na  drutach robio- 
ny.-^-Dla osób dalekie pod róże  w porze  zimowój 
odbyw ających ,  k a p tu r  niniejszy bardzo  jest dogo­
dny, bo całą g łow ę, pół tw arzy  i szyję ciepło u trzy ­
muje. K a p tu r  ten robi się zw yczajnym  pończosz­
kow ym  sposobem i na początek  n a k ła d a  się na  
cz te rech  g ru b y ch  d ru tach  razem  134 oczek, i robi 
się w około ja k  pończochę, ciągle dw a oczka zw y­
czajne i dwa p rzew ro tką ,  i tak  obrabia się razy  57; 
po ukończeniu  czego oddziela  się na  dwa d ru ty  
74 oczek, a na d ru g ich  dw óch  d ru tac h  pozostaw a 
ty lko  60 oczek; p rzez  te więc oczek 74 p rze ra b ia  
się (jakby się piętę w pończosze robiło) 78 razy, 
zachow ując j e d n a k  p ie rw otny  sposób rob ien ia  w  tym  
sam ym  k ie runku ,  to jest:  d w a  oczka zwyczajne, 
dwra p rz e w ro tk ą  robiąc ; poczem przystępu je  się 
do robienia d enka  pię towego, to je s t  bierze się na  
ten  cel 34 ś rodkow ych oczek je d n e g o  i drugiego 
d ru ta ,  a pozostanie je szcze  na  końcu  każdego  d r u ­
ta  po oczek 20 do gub ien ia ,  ta k  że ae neczko  (niby 
p iętowe) będz ie  40 p rze rob ień  d ługie ,  k tóre  tak  
samo po 2 g ła d k ie  i 2 p rze w ro tk ą  robione oczka 
mieć będzie. N astępn ie ,  podobnie j a k  u pończo­
chy, nab ierze  się b rze żn e  oczka piętowe na  2 d r u ­
ty  denkow e,  i znów naokoło  się robi na cz te rech  
d ru tach ,  po  2 oczka g ładk ie  i 2 p rzew ro tką .  P r z y  
p ierw szem  obrobieniu  lub  obok p ię tow ych części, 
po  obu  s tronach  tak  zupe łn ie  ja k  pończochę rob iąc  
gubi się, a to jeszcze t rzy  razy się pow tarza ,  po 
cz tery  razy  po każdem  gubien iu  przerabiając; po 
osta tn iem zaś gubien iu  prze rab ia  się razy  12, po ­
czem zakończa się p rzec iąga jąc  oczko przez  oczko 
zw y k ły m  sposobem naokoło ,  co jednak  bardzo  l u ­
źno się powinno robić, g d y ż  inaczej o tw ór na  w ło-  
żenie g łow y sta łby się zaeiasny. K a p tu r  ten na g ło ­
wie p rzyb ie ra  ksz ta ł t  ehe łm u; w ypada  na  czole 
zn iżyć go we ś ro d k u ,  aby  ząb  formował, na  brodę 
zaś go w ciągnąć ,  aby j ą  osłaniał. R y su n ek  N u m e ­
rem  14 oznaczony w yobraża  k a p tu r  gotowy.

N r. 15. K a p tu r  na głowie męzlciój.


